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— RZY © CT 
Dnia 24. Stycznia. JI L Roku 1855, 
WOSIA 
Sceny wiejskie z pism Oktawa Feuillet. 
(Dalszy ciag. Ob. Nr. 1. 2. 3. Rozmaitości.) 
Rouvićre. 


(Drzwi się otwićraja, Rowvićre staje przy kominku). 
+ 
Rouviere, Pani Dupuis. 


Pani Dupuis (do kota który sie 
chee za nig wkraść do pokoju). 


Nie z tego! dałeś się wyrzucić za 
drzwi, siedź-że za drzwiami. (Zamyka 
za sobą drzwi). Ach Boże!.. a coż to 
za dym! — Palili cygara niecnoty! 

IRonviere. 

Czyśmy palili?... A tak zdaje mi się. 
Widzisz pani Dobrodziejka do jakiego 
stopnia można być roztargnionym. Nie- 
uważałem nawet, żeśmy palili cygara, 
tak byliśmy obadwa zajęci naszym wiel- 
kim projektem. 

Pani Dupuis (zrzucając płaszcz i kapelusz). 

Jakim projektem?... Zdecydowałeś się 
pan zostać z nami panie Tomaszu? 

Rouviere. 

Nie ze wszystkićm pani Dobrodziej- 
ko! ale eo do Jerzego i do mnie, to na 
jedno wychodzi. Czy umiesz pani od- 
gadywać zagadki? 

Pani Dupuis (wpatrajac się w niego). 

Może pan chcesz zabrać z sobą Je- 
rzego ? — Co? 


Tak jest pani Dobrodziejko, jeźli pa- 
ni nie niemasz przeciw temu. 

Pani Dupuis (uśmiecha się nie- 
dowierzajac, potem mówi drżącym głosem ). 

O niel.. to być niemoże!.. Pan ra- 
czysz żartować Panie Rouvićre... ale ten 
żart nawet dotknął mnie do żywego... 
Powiedz pan, błagam pana — pan mi 
zostawisz mego męża, nieprawdaż ? 

JRouvićre. 

Zostawię Pani jego serce, o tém nie- 
ma wątpliwości, Mościa Dobrodziejko; 
ale rzecz pewna że zabiorę Pani na ja- 
kiš czas jego osobę. Krótko mówiąc, 
Jerzy dawno już miał zamiar oglądnąć 
się trochę w Świecie, a teraz mu się na- 
stręcza najlepsza sposobność spełnić swe 
życzenia. 

Pani Dupuis, (opiera się reka o fo- 
tel, oczy spuszczone, mówi jak gdyby do siebie). 

Więc to prawda! 

Rouviere. 

Ale najoczywistsza! Posłuchaj no Pa- 
ni, jaki on tam na górze hałas robi z swo- 
ję walizą! Ciągnie ją po posadzee jak 


wóz tryumfalny!... Zdaje mi się, że Pani 
nicznajdujesz w tóm nie dziwnego, że 
człowiek z takićm usposobieniem jak Je- 
rzy spędziwszy trzydzieści lat bez przer- 
wy w Saint-Sauveur-le Vicomte... 

Pani Dupuis (przerywając mu). 

Niech mi Pan nic nietłumaczy... ro- 
zumiem. Dokąd go Pan wywozisz? 

Rouviere. 

Po prawdzie powiedziawszy, Pani Do- 
brodziejko, niemamy pewnego celu — tak 
trochę w świat: najsamprzód.... 

Pani Dupuis. 

Na jak długo ? 

ouvićre. 

Na rok — najwięcój na dwa lata, Pa- 
ni Dobrodziejka powinnaś się radować 
tą podróżą. Ile to mąż Pani nazwozi 
esobliwości z wszystkich końców świa- 
ta, a korunek, a szkapierzy, a relikwii 
poświęcanych przez samego Ojca świę- 
tego!... I coż Pani na to wszystko? 


Pani Dupuis. (Pograżona w myślach 
siada machinalnie w fotel i zasłania twarz oby- 
dwoma rekami). 


Ach! mój Boże! 
(Słychać łkanie). 
Bouvićre (marszczac brwi), 
(Nu sironie). Na masz! widzę za- 
krawa na elegię! (Głośno, przysiępując 
bliżej). Ależ Pani Dobrodziejko! uspo- 
kój się Pani! — i o coż tu chodzi! O po- 
dróż! Coż w tóm strasznego, wszak to 
nie śmierć, ludzie powracają z podróży, 
masz pani we mnie dowód... I proszęż 
Pani, jakże sobie postępują żony mary- 
narzy? — Ależ Mościa Dobrodziejko! — 
Deprawdy to uieładnie, Pani mnie wpro- 
wadzasz w największy kłopot! — utru- 
dniasz mi Pani moje poselstwo! 
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Pani Dupuis (głosem przyiłumionym j. 

Daruj mi Pan... Pan widzisz.. że... że 
niemogę... 

(Zakrywa znowu twarz rekoma ). 

Rouviere. (Zniecierpliwiony, prze- 

chadza sie szybko po pokoju, nagle staje przed pa- 
nią Dupuis). 

Otoż to właśnie, mam Pani powiedzićć, 
czego Jerzy przedewszystkiem chce uni- 
kuąć. 

Pani Dupuis (podnoszac sie % trwoga). 

Jakto? czy niebędę mogła go widzieć? 

Rouviere. 

Ale, dlaczegoż nie? Będziesz go Pa- 
ni widziała, tylko nabierz Pani cokol- 
wiek odwagi: jeżeli nie, to mam Pani 
oświadczyć, że Jerzy swego postanowie- 
nia nie cofnie, więc lepićj uniknąć roz- 
rzewniającćj sceny pożegnania. 

Pani Dupuis. 

Więc dobrze! będę spokojną przyrze- 
kam Panu... tylko kilka minut... pozwól 
mi Pan tylko kilka minut! To nad mo- 
je siły... tak nagle... Ach! Boże! wielki 
Boże! (Płacze). 

Rouviere (3 przyciskiem). 

Niech Pani daruje, ale muszę powtó- 
rzyć, że ta rozpacz wcale niejest na 
swóm miejscu. U licha! wszak nie na 
wojnę prowadzę męża Pani! 

Pani Dupnis (głosem dziecinnym 
ocierajać łzy). 

Nie, nie... ja wiem, on powróci. 

Rouviere. 

Pani jesteś religiantką , jesteś pobożną, 
o to właśnie jest chwila pomyśleć o tóm... 
Niedość jest uczęszczać do kościoła... 
nietrzeba myślóć jedynie o sobie na tym 
świecie. 


Pani Dupuis (rozrzewniona ). 

Bo widzisz Pan, Panie Rouvićre, on 
niejest przyzwyczajony jak Pan do tego 
życia pełnego trudów i niewygód; zdro- 
wie jego jest delikatniejsze , aniżeli się 
Panu wydaje... (Bierze go za ręce z unie- 
sieniem). Pan będziesz czuwał nad nim, 
nieprawdaż? 

Rouvićre (łagodniej). 

Ale, bez wątpienia Pani Dobrodziejko, 
bez wątpienia: chciej Pani spuścić się na 
mnie... obowiązuję się przywieść go Pa- 
ni czerstwego i rumianego jak panienkę... 
Daję na to słowo honoru, uważasz Pani?... 
Tylko, na miłość Boską, przestań Pa- 
ni płakać, a przedewszystkićm żadnych 
rozrzewniających scen przy pożegnaniu. 

Pani Dupuis. 

Nie Panie Rouvićre, już będę spo- 
kojna; przekonasz się Pan: — już minę- 
ło. (Uśmićcha się). Widzisz Pan je- 
stem spokojna. 

Rouviere. 

Otoż to chwalę. O ja umiem cenić 
odważne kobićty, żony z poświęceniem. 
A teraz, kiedyśmy odzyskali zimną krew, 
pozwól Pani sobie powtórzyć, że ten ogro- 
mny smutek wcale niebył do rzeczy. Coż 
to zmezy rok jeden? Moja Pani Dobro- 
dziejko, sześć miesięcy przepędzisz Pa- 
ni u swój córki, a drugie sześć mie- 
sięcy będziesz Pani żyła tutaj, swobo- 
dnie w tomowym zaciszu śród zatrudnień 
około gospodarstwa. A zresztą Jerzy 
tylko w piłowie będzie oddalony od Pa- 
ni, bo wszystko tutaj będzie Pani przy- 
pominało jego obecność; gdziekolwiek 
się Pani pcstąpisz wszędzie go znaj- 
dziesz. 


Pani Dupuis (wstrząsajac głowa). 

Pan mnie chcesz pocieszyć Panie To- 
maszu, a tém samém powiększasz mój 
żal — którego pojąć niemożesz. 

Rouvićre. 

Bardzo Panią przepraszam: ja pojmu- 
ję żal Pani, — i chciałem Pani to udo- 
wodnić. 

Pani Dupuis. 

Bądź Pan przekonany Panie Tomaszu, 
że niechciałam uchybić ani rozumowi 
ani sercu pańskiemu. 

Rouvićre. 

Proszę Pani. 

Pani Dupuis (% wylaniem ), 

Wierzaj mi Panie Tomaszu, są rze- 
czy, które się niedają odgadnąć... Ro- 
zważ Pan ile życie Pana różniło się od 
naszego!... Pan byłeś roztropny,... nie- 
związałeś serca swego węzłami, których 
siłę dopićro wtedy się czuje, kiedy się 
rwać zaczynają. Tak jest, dobrześ Pan 
powiedział, wszystko tutaj, — nawet ka- 
mienie stanowią część naszego spólnego 
życia; — wszystko łączyło nasze wspo- 
mnienia, zbliźało nasze myśli,... wszystko 
nas kochało, wszystko nam było dro- 
gie!... Tak przynajmniej ja sądziłam... 
Przed chwilą jeszcze, ileź-to wartości 
przywiązywałam do tych przedmiotów, 
do których nawykliśmy oboje przez tyle 
łat, do najdrobniejszych śladów naszych 
długoletnich nawyknień.... do 
kich tych świadków wspólnych proje- 
któw, uciech i zmartwień!... a teraz sta- 
ły się one dla mnie tylko gruzami kłam- 
liwego szczęścia, szezętami iluzyi! 


wszyst 


Rouvićre. 
Moja Pani BDobrodziejko, jest w tem 
dziwna egzaltacya. Dajmy na to, że ta 


podróż zakłóci trochę obecną chwilę, ale 
coż to ma do czynienia z przeszłością ? 


Pani Dupuis. 

Bardzo się Pan mylisz. 
jest niczóm bez wątpienia, ale odpowia- 
da ona srogo na zapytanie. które sobie 
całe życie zadawałam potajemnie... Jest- 
że Jerzy szczęśliwy ?... Owoż niejest nim. 
Ja sama byłam szezęśliwa;... to tylko 
prawda! (Z głębokićm wzruszeniem). 
On był zrezygnowany, ale nie był szczę- 
śliwy... A jednak, śmiem to powiedzićć, 


Ta podróż 


serce moje było godnóm jego serca;... 
lecz Zresztą niebyłam mu równą: czu- 
łam to srogo. Jakąż przyjemność mógł 
znajdywać wzniosły duch jego w ubo- 
gićj rozmowie z dziewczyną wychowaną 
na wsi, nieznającą Świata i umiejącą tyl- 
ko kochać? 
Rouvićre. 

Pani zbyt mało dowierzasz sobie: co 
do mnie, im bliżój Panią poznaję, tém 
więcój oceniam wybór mego przyjaciela. 

Pani Dupuis, (powstaje uśmiechajac sie). 

Pan mi pochlebiasz, bo mnie widzisz 
cierpiącą;... Pan jesteś szlachetny.... ja 
chcę nią być także, chcę przebaczyć 
Panu wszystkie przykrości, jakich dozna- 
wałam z przyczyny Pana. Pan niewiesz, 
jak dawno już złorzeczyłam Panu po raz 
pierwszy. 

Rouvićre. 

Mnie, pani Dobrodziejko ? jakże mo- 
głem sobie na to zasłużyć?,, Ale prze- 
dewszystkićm, jakże się Pani masz, le- 
piéj trochę, nieprawdaż? Niewiem zkąd 
to pochodzi, ale wydajesz mi się Pani 
o dziesięć lat młodszą. 


Pani Dupuis (z uśmiechem). 
Nie... to mała gorączka.... nic nie- 


znaczy. 
Rouvićre. 

Niechno Pani będzie spokojna. — Więc 
jakimże to sposobem mogłem ja wywić- 
rać tak przykry wpływ na domowe po- 
życie Pani? 

Pani Dupuis (troche egzaltowana ). 

Ach Boże! — Musisz Pan wiedzióć Pa- 
nie Tomaszu, że każda kobićta od pićrw- 
szego dnia swego zamęścia znajduje się 
w obec strasznego współzawodnictwa, — 
a tóim są wspomnienia męża.. Trudne to 
zadanie, wierzaj mi Pan, zatrzóć pa- 
mięć wszystkich przyjemnosci poświęco- 
nych dla nas, uspokoić własną siłą w ser- 
cu męża tęsknotę za wiekiem swobody, 
zwłaszcza, że ta tęsknota z każdym dniem 
wzrasta, w miarę jak czas ubiega a mło- 
dość się zaciera... Co do mnie. spo- 
strzegłam wnet, że pańskie imię, Panie 
Tomaszu, tak często wzywane, było dla 
Jerzego ulubionećm godłem straconego 
raju... najmilszóm uosobieniem dawnych 
marzeń; wjego myśli przedstawiałeś Pan, 
niezawisłość, swobodę , czas krótkich bo- 
łów i nieskończonych nadziei:.. ja — 
ja przedstawiałam życie codzienne, je- 
dnostajne , troski domowe... ja byłam pro- 
zą, a Pan byłeś poezyą. Coz wiec dzi- 
wnego, żem Pana uważała za przeciwni- 
ka, którego pokonać głównem było usi- 
łowaniem mojćm... Niestety! usiłowania 
moje były daremne, Pan byłeś moeniej- 
szy. Jerzy z każdym dniem stawał się 
posępniejszym, a ja czułam, że każda 
chwilą jego smutku była zwycięztwem 
Pana nademną... Ileż-to razy ukrywałam 
w samotności łzy moje!... Ale byłam wte= 


dy młoda, a Bóg kocha młodość ;.. dał 
mi córkę, a Pan zostałeś zwyciężony. 
(Żałośnie). Dziś... anioł uleciat, zwy- 
cięztwo wraca na pańską stronę. 
Rouvière (głosem niepewnym). 

Kto wié, Pani Dobrodziejko? Ostatnie 
słowo jeszcze się nierzekło. Jerzy za- 
raz zejdzie na dół. Rozmów się Pani 
Może się nakłoni zostać. 

Pani Dupuis (łagodnie). 

Przyrzekłam Panu, — niebędę nalegać. 

Rouvićre. 

Ale ja uwalniam Panią od tego przy- 
rzeczenia; ja niechcę być przeszkodą 
szczęścia Pani! Jestem prędki, Pani Do- 
brodziejko... nieraz mogę się stać przy- 
krym, — zwyczajnie jak stary kawaler, 
ale złośliwy niejestem, — chciej Pani 
wierzyć mi. 


z nim. 


Pani Dupuis. 
Ja widzę, Pan jesteś dobry, szlache- 
tny; ale ja znam Jerzego: wszystkie mo- 
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je nalegania nieprzydałyby się na nic; 
rozdraźniłyby go tylko... A nawet gdy- 
bym błaganiem i płaczem mogła go za- 
trzymać, niechciałabym tego teraz. Po- 
mnożyłabym tylko żale, które potąd za- 
truwały życie jego. Widząc go zamy- 
ślonym, posępnym , milezącym robiłabym 
sobie wyrzuty... Nie, — niech jedzie, 
inaczej być niemoże. 
Rouviére (po chwili), 

To wszystko słusznie — bardzo słu- 
Pani pojmu- 
jesz te rzeczy lepićj niż ja. Niech Pa- 
ni przynajmnićj będzie przekonana, że 
mojóm staraniem będzie skrócić ile mo- 
żności czas naszej podróży. 


sznie... niema co mowić. 


Pani Dupuis, 

Liczę na to... Dziękuje Panu. (Poda- 
jemu Irękę, Houvićre całuje z uszano- 
waniem). 

(Dokończenie nastąpi). 


A 1 


LITERATURA ROSYJSKA NOWOCZESNA 


przez 
Władysława Wierciszewskiego. 


Gdy kto pisał przed r. 1830 o literaturze 
rosyjskićj, a chciał być dokładnym, nie mógł 
w żaden sposób przemilczóćć o podobieństwie 
uderzającćm między płodami literatury naszćj 
a rosyjskićj. Lecz z dzisiejszćm piśmiennie- 
twem rosyjskićm rzecz się ma całkiem ina- 
czój. Przed rokiem 1830, literatura rosyjska 
ledwo co wyszła z ślepego naśladownictwa 
pisarzy francuzkich, a jedyną, rzec można 
śmiało, nchroną ed zupełnego w niéj zatarcia 
ducha słowiańskiego, były utwory takich pi- 
sarzy jak Niemcewicz, Osiński, Morawski pol- 
skim Żukowskim nazwany. Stosunki polity- 
czne były przyjaźnemi kształceniu się młodéj 
szkoły pisarzy rosyjskich na wzorach pol- 


skich; skutek atoli zupełnie inny) wypadł, jak 
się spodziewać należało. Zaszłe wypadki od- 
daliły i że tak powiem, wrogiemi uczyniły 
płody polskiego umysłu, który choć nigdy nie 
miał wspólnego z rosyjskim o rzeczy wyobra- 
żenia, to przecież pozornie aby żyli z sobą 
w jakiejkolwiek bądź przyjazni. W wzmian- 
kowanćj epoce, nietylko że autorowie nasi 
korespondowali z rosyjskimi w rzeczach lite- 
rackich, ale nawet zobopólnie zamieniali pi- 
sma swoje, przekładając je na swój język. 
Dziś, tylko w konieczności gwałtownej, i to 
tylko wcale nie literackićj, ujrzéć można ja- 
kis stosunek znajomości między polskim li- 
teratem lub uczonym a rosyjskim; bo tóż ani 


mowy być nie może o tłumaczeniu lub choćby 
tylko pisaniu czegoś do literatury rosyjskiej 
odnoszącego się, zwłaszcza w krajach pod 
rządem rosyjskim. Gdyby nie Lwów, który 
jeszcze czasami ozwie się zczemś o pismach 
rosyjskich, lub jakie z ważniejszych puści 
w świat spolszczonćm, nicbyśmy nie wiedzieli, 
co się dzieje w ty olbrzymie świata. A prze- 
ciez w Rosyj, jakkolwiek nie ma podostat- 
kiem geniuszów, nie śpią ani drzemia na polu 
literackióćm, ale dość czynnie działają, majace 
silną poreke od rządu. Chcąc zatóm zazna- 
jomić z nowoczesną literatura rosyjską czytel- 
ników, ile że ona nie kazdemu może być do- 
stępną dla małej nader liczby posiadających 
ten język w kraju naszym, postanowiłem po- 
dać w Gazecie łiwowskićj krótki przeglad 
znakomitości spółczesnych z literackiego świa- 
ta rosyjskiego, tudzież ogromnej publikacyi 
pomników historycznych od rzadu podjętćj. 
Dodać tu winienem, iż żadna myśl tenden- 
cyjna nie kieruje mćm piórem, 


Berło w belletrystyce rosyjskićj naszych cza- 
sów piastuje Alexander Puszkin (1799 — 
1837). Jest to wieszcz genialny, godny sta- 
nać obok Brodzińskiego, Pola, Mickiewicza, 
z którym to ostatnim żył w najlepszćj do r. 
1830 przyjazni. Stąd, wielu a między inny- 
mi tłumacz poematu Lermontowa: Bojar Or- 
sza, znachodzi podobieństwo w poezyach Pusz- 
kina, Mićkiewicza i Lermontowa, jako mo- 
cno wczytanego w utwory nauczyciela paryz- 
kiego. Duch poezyi i w ogółe wszystkich 
dzieł Puszkina prawdziwie ruski; język czy- 
sty, przezeń dopićro rozwinięty w pełni swych 
dźwięków i mocy. Zajmuje on w historyi je- 
go to miejsce, jakie posiedli w dziejach na- 
szego Rej, Kochanowski, Krasicki. Wreszcie 
Mickiewicz w prelekcyach literatury słowiań- 
skiej, dobrze ocenił wartość i stanowisko 
Puszkina. 

Wyliczmy dzieła jego wierszem i prozą 
w 11 tomach wydane w Petersburgu. Prócz 
mnostwa elegii, sonetów, od, ballad i utwo- 
rów naśladowuiczych i tłumaczonych, zna- 
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czniejsze z poezyi są: Eugeniusz Oniegin, 
Hrabia Nulin, Bakczysarajska Fontanna, 
Jeniec Kaukazu (tłumaczono te poemata na 
polskie, a dwa pićrwsze są wydrukowanemi 
w Pamiętniku naukowo-literackim R, Podbe- 
reskiego); Rusłan i Ludmiłą (nważany za 
najlepszy utwór Puszkina) Bracia rozbójni- 
cy, Cyganie, Półtawa, Domek w Kołomnie, 
Andżelo, Miedziany Jeździec; dramat Bo- 
rys Godunow; także utwory sceniczne: Ka- 
mienny gość, kapy rycerz, Uczta w cza- 
sie dżwny i t. d, — Z prozy ważniejsze: Hi- 
storya buntu Pugaczewa, Zapiski z wia- 
snego życia, Podróż do Erserum. Był on 
kilka lat redaktorem Sowremenntka, czaso- 
pisma literackiego dotąd wychodzącego. — Po 
niemiecku wyszły poezye jego raz w Berlinie: 
Aleksanders Puschkin Gedichte aus dem 
russischen iiberzetzt von E. u, O.; drugi raz 
w Lipsku: Puschkin's Dichtungen aus dem 
Russischen übersetzt von Dr. R. Lippert. 
Z prozy tłnmaczono: Puschkin's Geschichie 
des Pugatschew'schen Aufruhrs, aus dem 
Russischen von Brandeis w Studtgardzie. 
Wszystkie trzy przekłady wyszły wr. 1840.— 
Zeszłego roku wyszła po francuzku: Bakczy- 
sarajska fontanna. 


Po Puszkinie najznakomitszym w łekkićj li- 
teraturze rosyjskićj jest Lermontow, który 
podobnie jak Puszkin zginął w pojedynku ro- 
ku 1841, Charakter pism tak pod względem 
języka jako i osnowy Lermontowa, dokładnie 
został okróślonym w 17 numerze Dziennika 
Literackiego z r. z. My tylko dodamy, iż 
poezye jego były tłumaczonemi na niemieckie 
przez Fryderyka Bodenstadt i wydanemi w Ber- 
linie r. 185% w dwóch tomach. Po polsku 
mamy lwowskie i warszawskie wydanie po- 
wieści Bohatyr naszych czasów. Z poema* 
tów Lermoutowa prócz wzmiankowanego Bo- 
jar Orsza, ważniejsze są: Tamaił Bej, Ha- 
dźi Abrek, Mcyry, Demon, Trzy palmy, 
Dary Tereka, Borodino, Obrazki Kauka- 
zu. Napisał niezły dramat: Maskarada i po- 
no na nim pióro swe dramatyczne złożył. 


Spółczesnym Lermontowa poetą jest Bene- 
dyktow, odznaczający się liryką i artystycz- 
nóm pojmowaniem przyrody. 

Krom przytoczonych wieszczów, należy 
jeszcze do znamienitszych belletrystów Welt- 
man i hrabina Rostopczyna. Poezye piórw- 
szego są jakby ogniste fantazye gorączkowe- 
go entuziazmn, przepełnione atoli głęboka za- 
dumą. Utwory prozą tego fantasty, mianowi- 
cie historyczne, bardzo szkodnją na tém prze- 
pełnieniu. — Z poematów jego ważniejsze: La- 
sy Muromskie i Zbieg. — Z prozy: fanta- 
styczna podróż pod napisem: Sżrannik i po- 
wieści: Szkelet nieśmiertelny, Swietosławicz 
wychowaniec wrogów (powieść historyczna), 
Serce i Dumka i Lunatyk. 

Hr. Rosłpczyna pisze powieści wierszem, 
a które cechują zwykłą barwa dumek ukraiń- 
skich, charakteryzujaca w ogóle poezye ro- 
syjska, Nieodznaczają się one artystycznością. 

Przy ocenionych już pracownikach, wedle 
zdania krytyków rosyjskich, na polu belle- 
trystycznóm, tacy jak Eugeniusz Baratyński 
który wiecznie w swych poezyach narzeka; 
Jazykow odpowiadajacy co do wartości na- 
szemu E. Wasilewskiemu; Baron Delwig sie- 
lankowy i melancholiczny; Podoliński od- 
znaczajacy się głębokością nczucia, wreszcie 
Delar, Kozsłow ślepy naśladowca Bajrona, 
Tepliakow, Majkow, Kolcow, Wronczenko 
dobry tłumacz poetów angielskich, Ńalegel 
wivrny tłumacz poezyj niemieckich i inni, le- 
dwo na wspomnienie zasłngują. 

Co się zaś tycze piśmiennictwa dramatycz- 
nego, to w niem prócz Zagoskina piszącego 
nie złe dramata, jak Ssłachecki teatr, Wie- 
czorek uczonych, Dobry chłopiec, Nowo- 
narodzony, Nowiny miejskie etc. i Gogola 
autora Fewizora, nie ma nic godnego do 
przytoczenia. Chomjakowa utwory: Jermak 
i Dymiitry Samoswaniec tylko w Rosyj mo- 
gą mieć pretensyą do miana tragedyi. Są to 
gromady przygód najtragiezniejszych, nie- 
okrzesanym stylem oddanych. Ta gałęż w ogó- 
le literatury rosyjskićj leży dotąd odłogiem. 
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- Teraz przejrzymy powieściarstwo rosyjskie. 
Czóm u nas sa w tym rodzaju piśmiennictwa: 
Korzeniowski, Kraszewski, Rzewuski, Kacz- 
kowski i Siemieński, tém w nowćj epoce li- 
teratury pięknej w Rosyi poczytać można Gro- 
gola i Mariińskiego. — Opisy pićrwszego jak 
Wieczory w futorze niedaleko Dikanki, Mir- 
gorod, Taras Bulba, Dniepr są niezrówna- 
nemi. Gogol jest prawdziwym i jedynym ta- 
lentem oryginalnym w Rosyj. Charakterem je- 
go głównym, jest humorystyczna satyra, W po- 
wieściach Gogola przebija się stara nienawiść 
ukraińska a raczćj kozacka podbechtana do 
wszystkiego co polskie, i to może jest przy- 
czyną, iż go nigdy na polskie nie przekłada- 
no, gdy tymczasem tłumaczeń niemieckich ma- 
my kilka. Niewiem, komnby pierwszeństwo 
przyznać należało w wybornóm 
życia imałorosyjskiego, porównywujac płody 
jego z powieściami naszego Czajkowskiego, 


malowaniu 


Marliński od r. 1830—33 uważanym był 
za pierwszego powieścio-pisarza w Rosyj, Za- 
leta osnowy jego utworów jest bystrość w po- 
gladzie i wesołe opowiadanie, npstrzone atoli 
nieskończonemi porównaniami, — Styl jego 
kwiecisty, lecz wymuszony, wprost przeciwny 
stylowi Puszkina. Gdyby nie głupia preten- 
sya do genialności, chętka błyśnięcia, oślepie- 
nia affektem, która ostateczna mn rninę zgo- 
towała, byłby mógł stanąć dość wysoko w po- 
wieści, mianowicie obyczajowćj, ile że umysł 
ma płodny. Pojawienie się Gogola zadało 
jego działalności literackićj cios śmiertelny. 
Ujźrzał się wtedy naraz strąconym z naczeł- 
nego stanowiska do rzędu mierności, Na- 
koniec w przedostatnim lat dziesiatku, nowa 
krytyka zwalczyła go do npadłego, i kolo- 
salna sława runęła, — Po polsku z prac jego 
wiemy 0 powieści Amałałt Bek i kilku dro- 
bniejszych. — Niemieckich przekładów Marliń- 
skiego jest kilka. Znany nam: Marlinski's 
Schrtfien übersetzt — w Studigardzie. 


W tymże rodzaju powieści co Marliński za- 
sługują na uwagę: 


Dal piszący pod pseudonymem: Kozaka 
Włodzimierza Łaugańskiego, zwięzłym jest 
w opowiadaniu; malując wybitnie jakąś stro- 
nę wieśniaka rosyjskiego , nakreśla niby mi- 
mochodeim wszelkie potoczne epizody i szcze- 
góły. 

Grigorowicz jest wprost piórwszemu prze- 
ciwny w sposobie w powieści. Siła w nakrć- 
ślaniu obrazków z życia wiejskiego, silniejszą 
się wydaje w Grigorowiczu niżli w Dalu, 

Grcbeńko pisał humorystyczne Szkice; ró- 
wnież ładnemi sa pisma tego rodzaju Kwitki 
znanego pod pseudonymem: Hryćka Osnowia- 
neńki, 

Ks. Odojewski wziął za cei swych powie- 
ści wykrywanie wad życia towarzyskiego, mia- 
nowicie w społeczeństwie wyzszćm. Łubione 
są bardzo powieści tego autora: Ruskie no- 
cy, Domowe rozmowy, Próbki dawnych i no- 
wych podan, Ułamki pstrych gadek. Obra- 
zek: Południowy brzeg Finiandyj w XVIII 
stołeciu zasługuje na szczególniejszą uwagę. 

Bardzo popularne romanse hr. Sołłoguba 
jak: Historya kalossów, Aptekarka, Zda- 
rzenie na kolei żełaznćj, Taranlas, Wielki 
świat, zalecają się pięknym stylem, podo- 
bnym do Korzeniowskiego, tylko nie tak ma- 
karomicznym i wiernćm charakteryzowaniem 
warstw społeczeństwa. Wreszcie A. Perow- 
ski autor pięknego romansu Zakonnica wy- 
danego pod pseudonymem Pogorzelskiego ; Bie- 
giczew, Kałasznikow, Uszakow, Pawłow, 
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Fan-Dim i Żukowa należą do iepszych po- 
wieściarzy rosyjskich. — Powieść historyczną 
pięknie pisze Bułharyn, jak tego dowodem 
utwór Iwan Wyżygin. — Romanse historycz- 
ne Massalski, Teodorow, Sziszkina. 


Mówiliśmy dotąd o właściwóm piśmiemnic- 
twie t.j. o płodach belletrystyki. Teraz, po- 
święcić musimy kilka słów pracom w historyi 
i archeologi, jak również dziennikarstwu, — 
A najprzód przebiegnijmy pokrótce koieje 
oświaty w Rosyi. 

Do Łomonosowa, piśmiennictwo rosyjskie 
i cała działalność umysłowa była w rękach 
duchowieństwa. Nędzny Synopsis Gizela był 
jedynóm dziełem historycznem do treściwój kro- 
niki Łomonosowa (zwykle przez pisarzy rosyj- 
skich historya nazywanej), a zatem przez wiek 
blizko cały. Z faktu tego dziejowego można 
mieć próbkę jałowości w oświacie i literatu- 
rze ówczesaćj Rosyi. — Łomonosow, stworca 
Uniwersytetu Moskiewskiego, pićrwszego wRo- 
syi, jest pisarzem epokowym. — Pieluchy, że 
tak powiem, jego literackie dopićro zrzucone- 
mi zostały przez prace Derżawina, Karamzi- 
na, Żukowskiego, wreszcie Paszkina, który, 
jakeśmy widzieli, otwićra nowy, najświe- 
tniejszy period rosyjskićj literatury naszych 
czasów, Oświata postępowała taż drogą co 
i piśrniennictwo. Podniosła się ona dopićro 
za Aleksandra I, a nowe reformy przeprowa- 
dzone w ostatniem dwudziestopiecioleciu na 
polu naukowćm i literackiem, postawiły ja na 
dość wysokim stopniu, przynajmniej jak na 
Bosya, która długich bardzo lat pokoju wy- 
maga, ahy całkowicie zrównać się pod tym 
względem z ościennemi mocarstwy europej- 
skiemi. 

(Dokończenie nastąpi.) 


Ślady po piorunie. 


Strzałki piorunowe nie sa jedynym śladem po pio- 
runach; pan Boudin doktor wojskowy zebrał osobli- 
wości innego rodzaju i podał w rozprawie do akade- 
mii paryskićj, z którój się okazuje, że piorun zosta- 
wia na ciałach osób piorunem rażonych ślady i znaki 
rzeczy otaczających Już Franklin widział u kogoś 
na piersiach abrys drzewa wywrócoRego nakształt od- 
cisku w obrazie na miedzi rytym, a który dostał 
w chwili, gdy piorun to drzewo przy nim wywrócił. 
Orioli znowu widział u pewnćj damy odcisk kwiatka 
na nodze, zupełnie tego samego, który stał w wazonie 
na okuie podczas gwałtownćj burzy z piorunami. Ro- 
czniki medyczne, zapisały pod rokiem 1825 także 


szczególniejszy przypadek na Brygantynie: „Buon ser- 
vo“ stojący na kotwiey w morzu adryatyckićm: piorun 
zabił majtka siedzącego pod masztem, na którym wy- 
wieszona stała podkowa. Przy obdukcyi nie znale- 
ziono żadnego śladu gwałtownej śmierci prócz rysun- 
ku podkowy na nim. O tym samym czasie zabił pio- 
run i majtka w zatoce Zanty, a na piersiach wycisnął 
mu numer 44, ten sam, który przypięty wisiał przy 
żaglach. Odtąd uważnićj opatrywać zaczęto na tćj 
wyspie ciała osób piorunem rażonych, i znaleźli u je- 
dnego na płecach kółka rozmaitej wielkości, a poka- 
zały się zapełnie odpowiadające monetom złotym, któ- 
re chował w paczee zawinięte w kieszeni., 


Główny Redaktor NA. Szrzeniawa Sartyni. 


Z c. k. galicyjskiej drukarni rzadowćj. 


